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NIECH BĘDZIE POCHWALONY J E Z U S  C H R Y S T U S !

Do pracy!
Nowa epoka dLejów naszyćh się rozpo

częła. Wbrew wszelkim rachubom urzeczywi
stniły się nasze najdalej sięgające marzenia. 
Mamy Polskę, wolną, zjednoczoną, niepodle
głą! Mamy własny sejm, własny rząd, własne 
narodowe wojsko. Jak w poprzednim napisa
liśmy artykule Opatrzność po próbie śmierci 
I grobu zsyła na nas obecnie próbę życia. 
Najważniejszem przeto obecnie zadaniem na- 
szem jest, złożyć przed całym światem dowód, 
źe jesteśmy należycie przygotowani i uzdolnie
ni do samodzielnego bytu narodowego i pań
stwowego na równi ze wszystkimi innymi na
rodami, które same się rządzą i same o swo
ich rozstrzygają losach.

Do osiągnienia tego celu potrzeba nam 
silnie rozwiniętego poczucia solidarności naro
dowej, potrzeba nam rozumu poetycznego, na- 
dewszystko zaś potrzeba nam dwóch rzeczy: 
a mianowicie zmysłu oszczędności i zabrania 
się z całą energią, na jaką nas stać, do pracy 
na'wszystkich polach i we wszystk:eh możli
wych kierunkach.

Hasło: Do p racyI rozbrzmiewa dzisiaj 
po całym świecie. Wojna pięcioletnia dokona
ła tak straszliwych zniszczeń, społeczeństwo do 
tego stopnia zubożyła, a wszelki dorobek kul
tury i cywilizacyi do tego stopnia wstecz co
fnęła, że na odrobienie wszystkich okropnych 
jej następstw potrzeba będzie nie tylko dłu
giego czasu, afe przedewszystkiem niesłycha
nych, prawie nadludzk:ch wysiłków. . oteż zna
komity polityk francuski senator Ribot woła 
do swoich współobywateli: „Nie obawiajcie
się trudności, nie traćcie otuchy, lecz pracuj

cie, pracujcie! Tu leży zbawienie ojczyzny. Pre
zes zaś ministrów francuskich Clemenceau wy
głaszając w izbie poselskiej przemowę z po
wodu podpisania traktatu pokojowego z Niem
cami powiedział: „Skończyła się jedna doba 
zaczyna się druga z nowym szeregiem obowiąz
ków. Zadanie dzisiejsze nie jest ani mniejsze,'

, ani gorsze. Francya potrzebuje teraz wysiłków 
wszystkmh swych dzieci, najwvższego skupie
nia wszystkich swych sił. Do pracy więc! Tylko 
pracując utrzymamy ojczyznę na wysokości na 
którą wyniósł jr  geniusz przodków- .

Nie inaczej zapatrują się na zadania przy
szłości ministrowie angielscy. Niedawno pod
niósł Lloyd George w jednei ze swoich mów 
z naciskiem wielkim konieczność wytężenia pra
cy na wszystkich polach działalności ludzk*ej,' 
ambasador zaś angielski w -Waszyngtonie, lord 
Reading przed kilku dniami lak publicznie 
przemawiał: „Praca sfała i uporczywa, praca, 
to jedyna droga, na której kraj może się wy 
dźwignąć z położenia istniejącego obecnie, po 
długiej i wyczerpującej wojnie. Musimy rzucać 
się z całą siłą i potęgą, z całą tkwiąca w nas 
gorliwością patryotyczną do odbudowania i pod
niesienia ojczyzny naszej pracą :ntuzyastyczn^, 
pracą, która musi być i będzie odtąd głównym 
celem patryotów angielski h“.

Hasło pracy rozbrz* ewa teraz może na.i- 
silniej w Niemczech. Mnóstwo pojawia się tam 
zbiorowych odezw w tym duchu. Wszelkie strajki 
potępia się tam jak najsurowiej. Prawo o 8- 
godzinnym dniu roboczym ma tan* być w naj
bliższym czasie zawieszona. Obowiązek pracy 
stanął tam na wyżynie najważniejszego obowśą-



!źku narodowego. Próżniactwo ogłasza się 
iW Niemezech za zdradę ojczyzny.
:V jak się z tego okazuje, to w obu wrogich 
obezach budzi się świadomość, że tylko przez 
wytężoną pracę zdoła się Europa uratować od 
głodu, nędzy, wymierania i moralnego upadku. 
Wkrótce więc rozpocznie się a raczej już się 
rozpoczyna naokoło nas gorączkowa i wytrwała 
produkeya. Kto lepiej, więcej i taniej wytwo
rzy, ten się wzmocni i pójdzie w górę. Kto 
tego nie dokaże, ten popadnie w niewolę eko
nomiczną obcych, sianie się ich sługą, a o j
czyzna jego zacznie tracić grunt pod nogami.

Przypatrzmy się teraz z kolei, jak sprawa 
wygląda u nas. Znana to jest rzećz od dawna, 
że Polak snajdoi* obczyźnie, pra
cuje znakomicie. Polski robotnik w Niemczech, 
czy w Ameryce pracuje za dwóch i prześciga 
robotników innych narodowości w wytrwałości 
i v/ pracowitości. Polscy technicy, przemysłow
cy, lekarze i t. d. zajmują nieraz w obcych 

•krajach pierwszorzędne stanowiska i są wysoko 
cenieni, nietylko ze względu na swoje zdolno
ści, ale także ze względu na swoją pracowi
tość, prawość charakteru i obowiązkowość. 
Tymczasem na własnym ojczystym'zagonie tych 
samych przymiotów u ogółu rodaków dopatrzeć 
się trudno. Co zaś nad wyraz niepokojące, że 
pięcioletnia wojna chęć i zapał do pracy w spo
łeczeństwie naszem ogromnie obniżyła.

Niema na świecie drugiego narodu, któ
ryby na wojnie tyle zyskał, co myśmy zyskali. 
Przed wojną nie mieliśmy nic. Byliśmy wyrzut
kami świata, skazani na zagładę. O sprawie 
polskiej nigdzie głośno i urzędownie nie mó
wiono, traktując ją  jako wewnętrzną sprawę 
mocarstw rozbiorczych. Po wojnie tworzymy 
wolne, zjednoczone, niepodległe państwo, u- 
znani przez cały świat za równorzędny czynnik 
na międzynarodowej widowni. Tymczasem po
wiedzmy sobie otwarcie, czyśmy na wewnątrz 
do nowego położenia dorośli? Zewnętrznie 
cudowny bieg wydarzeń wojennych wyniósł nas 
wysoko w górę, wewnętrznie zaś —  nie ulega 
wątpliwości — że wojna sprowadziła na nasz 
naród pod wieloma względami następstwa fa
talne. Nietylko olbrzymie obszary uległy znisz
czeniu, 'ale co gorsza obniżył się u nas znacz
nie poziom duchowy i moralny. Rozwielmożniło 
s;ę szeroko sobkostwc osobiste i klasowe, chęć 
do pracy zmniejszyła sie, wytwórczość pracy 
zmalała niesłychanie, próżniactwo rozwie'moż- 
niło się jak nigdy p zedtem, zamiłowanie i o- 
chota do wszelkiego rodzaju bezrobocia roz
szerza się na wszystkie warstwy i koła społe
czne. Przemysłowcy, kupcy, rolnicy rozwydrzeni

obfitym a łatwym lichwiarskim zarobkiem ra- 
dziby istniejący okropny stan rzeczy podtrzymać 
jak najdłużej i w tym kierunku wytężają swoje 
wysiłki. Każdy zarobek dla nich za szczupły, 
każda praca zbyt uciążliwa.

Jakże zaś mało jest wśród włościaństwa 
naszego takich, któryby pamiętali o tern, że 
od pracy ludu wiejskiego zależy bilans han
dlowy państwa i wyżywienie ludności. Jak mało 
jest między górnikami takich, którzyby zda
wali sobie z tego sprawę, że od wydatności 
ich pracy zależy możność uruchomienia prze
mysłu i dostarczenia miastom opału. Jak mało 
u nas robotników fabrycznych rozumiejących, 
że opuszczenie przez nich rąk zabija przemysł 
krajowy i tak już srodze obecnie zagrożony 
wsgółzawodnictwem. Nie ulega wątpliwości, że 
znaczna część naszego społeczeństwa na złej 
i niebezpiecznej jest drodze.

Licznym rzeszom ludności wydaje się, że 
skoro mamy własne państwo, to powinno ono 
każdemu dostarczyć, co mu potrzeba, bez 
względu na wydatność jego pracy. Jaknajmniej 
pracować, jak najwięcej żądać, jak najdłużej 
wypoczywać przy możliwie najlżejszym wysiłku 
oto nasze dzisiejsze hasłal

Nigdzie nie spotyka się po wsiach, po 
miastach, po urzędach tylu próżnujących co 
u nas, nigdz e tylu goniących za zabawami 
i używaniem, co w Polsce. Opanował ludzi 
szał rozrzucania pieniędzy i lenistwa. Gdy cały 
świat zabiera się ze zdwojoną energią do pracy, 
u nas wcale tego nie widać. Kto zdaje sobie 
sprawę z tych niesłychanych trudności z jakiemi 
młode nasze państwo ma do walczenia? Czy 
zastanawia się ktokolwiek, a choćby tylko nasi 
posłowie nad. tern, że rozpoczynamy nasz ży
wot państwowy z długiem około 30 miliardów 
koron, to znaczy, że przyjmując iudność Pol
ski w najlepszym razie na 30 milionów, każda 
polska jednostka, każde dziecko rodzące się 
na świat będzie obciążone długiem tysiąca 
koron. Państwo więc nasze będzie straszliwie 
obciążone. Prawda że Niemcy będą musiały 
dźwigać jeszcze większy ciężar długów; tam 
wypadnie nr. każdą głowę ckcto 7 tysięcy 
marek publicznego długu. Pamiętajmy jednak 
o tern, o ile Niemcy są od Polski bogatsze, 
o ile lepiej zagospodarowane, wojna ich kraju 
nie zniszczyła. Niemcy mają potężny, ogromnie 
rozwinięty przemysł, w Polsce ttzeba do
piero wszystko stwarzać. Wprawdzie kraj pol
ski jest bogaty we wszelkiego rodzaju płody 
naturalne. Cóż one jednak warte bez ludzkiej 
pracy? Przyroda sama bogactwa nie stanowi, 
dopiero gdy się pracą i pomysłowością ludzką



wyzyslrać ją potrafi, dopiero wćweras stejp się 
przyroda źródłem bogactw. Trafnie tr i  i mądrze 
wyrazi? się minister Karpiński, że „bezy/rględna 
oszczędność z jednej, wytężona zaś i d;brze 
zorganizowana praca z drugiej strony, oto pier
wiastki najbardziej nam dzisiaj potrzebne, aby 
skarb polski zspełn ć“.

A więc jakiż z tego wszystkiego cośmy 
tu napisali wniosek? Oto ten, że jeżeli w ca- 
Jym świecie rozbrzmiewa teraz hasło: „Do 
pracy*, to u nas powinno ono rozbrzmiewać 
najgłośniej i najpotężniej. Żaden naród nie zy
skał na wojnie tyle co naród polski, żaden 
atoli n ema tyle do nadrobienia chcąc in
nym nadążyć co on właśnie. Każdy Polak jeże
li ^ihce swoja Ojczyznę utrzymać i uczynić kwi
tnącą ma obowiązek 1 racowania za dwóch. 
Jeżeli wytrwamy w niechęci do pracy, jeżeli nie 
zdołamy naszego tolnictwa, górnictwa, przemy
słu i handlu postawić bardzo wysoko, czeica 
nas straszny los Turcyi. Obcy za łeb nas 
wezmą, staniemy się przedmiotem wyzyrku dla 
obcego kapitału i dia obcej przedsiębiorczości. 
Rozpoeznl; się na ziemi naszej rabunkowe go
spodarstwa, które zamieni z czasem Polskę 
w pustkowie. Nawolujmyż się więc wszyscy 
wzajemnie do pracy, do pracy zdwojonej, 
zdwojonej we wszystkich kierunkach i dziedzi
nach, bo inaczej zginiemy.

Ni i wolność nas zbawi, ale praca i tylko 
praca!
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ZA P O L S K Ą  SP R A W Ę .
(Obrazek z nie dawnej przeszłości)-.- 

(Ciąg dalszy),

■"* —  Dzień dobry —  rzekła —  mały śpioszku —
widzę, że już poznałaś mego przyjaciela Mruc-zysława.

Anielka ucałowała ręce staruszki.
—  Ach babciu, jak tu ślicznie, jak ślicznie na 

te j wsi — wołała. —  Już wiem, że mi tu będzie bar
dzo przyjemnie.

Ubrała się prędko, wypiła ku lek Świeżego mleka 
i pobiegła do ogrodu. I im bardziej wszystko oglądała, 
tern coraz więcej zachwycali ją  wieś. Każdy listek, 
każda trawka radowała ją. Rozchylała ją  wsuwała się 
do niej cal a, s potem wysuwając główkę, wołała: 
„Kuku, kuku!" Babcia '.ubiła bardzo kwiaty i ogród 
pełen by! woni i 'nerw. K-.v’tły bzy, peonie, k osaczę, 
prześliczne dzwonki. A najśliczniejsze ze wszystkiego 
to ;uż były konwalie białe. Nigdy nie widziała ich ro
snących w ziemi. Na oglądaniu kwiatów i podziw:aniu i 
prześlicznych drzew, zeszedł jej cały ranek. A gdy 
przyszła na zbiad. ucieszyła się babcia, widząc, iż ble- 
ii- tka buzia zarum cn», i s e w maiowena słońca.

Jak sagy aliści rządzą 
w Wieliczce? 

w.'
Wieliccy towarzysze uchwycili w salinach całą 

władzę w swoje ręce — i ciągną z tego kolosalne 
zyski, a nie kontentując się tein, postanowili rozsze
rzyć swoją działalność na cały powiat, i w tym celu 
odkomenderowali niejakiego ja g ię  i Bobrowskiego 
na wieś do tworzenia t. zw. „chłopsko - robotniczych 
konsumów**.

Ponieważ na ogólną liczbę 110 gmin marny w pw* 
wiecie 3 4  dobrze zorganizowanych kułea roi-,
n te z y c h  — pola do działalności dla „towarzyszy**
nie było, ale od czegóz srryt socyalistów? —  Cho
dzili po wsiach opowiadając, że poseł Klemensiewicz 
wystarał sin o skóry, spirytus, odzież i że tam tylko 
ludzie to wszystko dostaną, gdzie założą swój „kon- 
sum“.

Było to kłamstwo, ale niektórzy łatwowierni u* 
wierzyli, że to prawda.

Gdzieniegdzie socyalistycznych najmitów usłucha
no. Ludziska poskładali po 3 3  L o r . za darm o, 
bo się pćźniei przekonali, że kółka rolnicze, o  ilo 
są  sprężyście prow adzore, dostają te  sam e, 
a nawet większe przydziały niż koasam y, — 
w dodatku tu i ówdzie sami członkowie konsumów 
zaczęli sobie nawzajem niedowierzać.

Wszystkich konsumów założono okołe  
20, a dziś już połowa z nich uie istnieje, bo 
socyaliści dawno wszystso sumiennie rozdzielń między 
siebie, t. z. pokradli i to naw et nile sam e to 
wary, ale i kapitał, jaki ludzie poskładali 
w udziałach.

W Wieliczce sam „założyciel* Bobrowski wywo
ził cukier i mięso z konsumów, za co dostał od żon

m——imasnssa-aarjur nwisnms—ni—■ j '

Po obiedzie nowa radość, nowy zachwyt: połtW^ 
liła jej babcia pójść ze starą Kasią kluczn*czą do pta- 
stwa na folwark.

Zobaczyła po raz pierwszy w życiu śliczne, żółte, 
jak kłębuszki kurczątka. Wykłuły się świeżo z ja j 
i Anielka sama je  gotowanem żółtkiem karmiła.

Ach co to za przyjemność, to ten tytko wie, któ 
na wsi mieszka i wszystko to ogląda.

ł tak .eden za drugim mijały Anielce c ife  w po- 
łukniu. Ani przypuszczała dziewczynka, że zdała od 
mamusi i rodzeństwa będzie jej iak d ebile, lak wesoło. 
Prócz pani Kalińskiej v  denvu była iyłko klucznic* 
Kasia, zawsze spiesząca się staruszka 1 pan Tomasz 
Szukszta, d«-wny żołnierz z roku 1863, a Uraz zrądeł 

' Potuknis.
,Biafy dziadek* ;ak go Anielka nazw da, i słu-1 

sznie, pan Tomasz bowiem, choć się trzyma? krzepko,; 
nigdy nie pochylał się, r.ie garbił, włosy w ąsy  miał 
blalusieńkie, a chodzi) w białym kitlu i takimże słomia
nym kapeluszu.

Z „Białym dziadkiem" zawarła Anięfeąl zaras 
wielką przyjaźń, leździJa z nici w pole, matą dwukoj 
Iową biedką, i o radości, sama nawet powoz-ła. Zapo,

[ znał ją pan Tomasz z źiebakanii i cielątkamj i Mina 
nie urnia’a powiedzieć czy przyjemnei byio iść do ftajni, 
lub obory, czy z Kasią og'ąddć młode kurę'* 
czeia i jręsięta.



gilfn JK Ó w  p o z z ą d ę e  I a n ’e # w Zabawie przewodni
cy.;; c.y kousumu zelur&ł od członków n a  wag »n
ziemniaków i„, ciE y ch n ąl z niemi w niewia- 
rdom ym  k ie r u n k u , prawdopodobnie w kierunku 
Lwowa, bo stamtąd pochodzi?.

Niąpocieszniej wyglądał feonsum w G rab’1!, który 
socyaliści założyli bez żadnych widoków powodzenia, 
jedynie tylko dlatego, że chcieli dokuczyć tamtejszym 
ćmataczom Piernikowi, Noskowi i Czule,

Kierownikiem konsumu zrobiono młokosa, który 
też mając sposobność ku temu, ponaesągat ludzi 
na różne sumy, towary ran własną ręk ę \vy- 
sprzetbi i z pfs uędzmi poszedł w świat, d a 
lej Idee socjalistyczne rozszerzać. ('rabscy so- 
cyaliści (których nawiasem mówiąc jest zaledwie kilku) 
pozostali bez towarów, przeklinają teraz na czesn 
św iat stoi założycieli, l-derowrików i cale  
konsnmy.

Tylko tak dalej, a socyalizm w Wielickiem musi 
wziąć w Jeb, bo co socyalista to,., delikatnie mówiąc 
amator cudzej własności i każdy się nimi brzydzi. —  
Tak rządzą socyaliści kolo Wieliczki.

Po wsiach, w Dobczyckiem znowu słynął nie- 
ja t  i Jau Krzysztoiek z Mierzwią, kandydat na posła 
z myślenickiego.

Co to za p łaszek, to najlepiej opowiedzą akta 
sądowe — był bowiem 2  razy karany Xv czasie  
wojny za paskarstw o i niedozwolony handel 
tytoniem i cukrem, siedział 14 dni w areszcie, 
płacił kilkaset koron grzywny. Ma on jeszcze 
jedno dochodzenie. —  Jako wójt został w urzę
dowaniu zawieszony, a  cała wieś o p o w ia d a , 
że tysiące koron zbił nn kupę w czasie woj. 
ny za zboże, k tóre biedakom sprzedawał po 
paskarskich cenach I

I to  są ludzie, którzy walczą z „burżu^zyą" prze
ciwko lichwie i paskarstwu, a sami kradną co się da, 
z biednych zdarliby ostatnią koszulę!

Z temi ostatniemi lubiłaby się bardzo bawić, ale 
stare gęsi przestraszały ją. Pewnego dnia Kasia była 
czeins zajęta, a Anielka widząc chodzące po murawie 
gąski, pobiegła ku nim i chciała złapać gąsiątko, lecz 
stare gęsi podn osły przeraźliwy wrzask, rozwinęły 
skrzydła, opadły dziewczynkę dokoła.

— Ge, ge, ge — krzyczały, machając skrzydłami, 
wysuwając z dziobów długie języki i przeraźliwie 
sycząc.

Zlękła się Anielka, chciała uciekać, a te za nią 
gonią.

Uderzyła w głośny płacz i sama nie wiedziała, 
co  już ma robić, gdy wtem z za płotu wyskoczyła 
mała dziewczynka, śmiało rzuciła się na wrzeszczące 
stado gęsi i wszystkie rozpędziła. Poszły jak niepyszne 
gęgając, zabrały małe i zawróciły do swej sadzawki.

—* Uszczypnęły c ię ?  —  zapylała dziewczynka — 
podchodząc do Anielki.

—  Nie —  odrzekła zawstydzona —  tylko zlękłam 
się bardzo.

— Niema się czego brać —  odrzekła tamta — 
gęs> co prawda cz.-sem szczypią, ale jak staniesz spo
kojnie, to ci nic nie zrobią.

—* Kiedy tak krzyczą i syczą —  tłumaczyła się
Anielka.

Wstydziła się tej małej, bosej dziewczynki, która 
ją  1 mogiła. Byłą przecie mniejszą od niej. A  za płotem

Na szczęście tak górnicy, jako też i chłopi otwie
rają już oczy na te wszystkie czynności socyalisty- 
cznycb przywódców, i może nie długo zsmias!: czer
wonej szmaty zatkniemy na Wieliczce inny — chrze
ścijański sztandar prawdziwej sprawiedliwości i ró 
wności.- M aciek  K rop id ło .

Państwo .bes alkoljdó.
W Stanach Zjednoczonych przeprowadzono refor

mę wielkiej doniosłości. Prezydent Wilson poupisał 
bill czyli ustawę, zakazującą na całern terytoryum Sta
nów Zjednoczonych w y ro b u  i  spkrsetaaśy n a p o jó w  
wyskokowych.

Przeprowadzenie tej, zarówno ze względów spo* 
łecznych, jak i ekononrcznych doniosłej w skutku re
formy, nie było.rzeczą łatwą. Kongres tylko wówczas 
może uchwalić ustawę powszechną, gdy trzy czwarte 
Stanów na nią się zgodzi. Ag i tacy a „prohibicyonlstów", 
tj. zwolenników zakazu, prowadzona była energicznie. 
Pierwszą uchwałę, zakazującą sprzedaży wyskoku alko
holu, przeprowadzono w stanie Maine w ] 851 r. O d 
tąd liczba zwolenników zakazu powiększała się stałe. 
\ /alka jednak nie była łatwa. Niechętnie patrzył na nią 
skarb, który pozbawiało to ogromnego dochodu, oba
wiali je j się kandydaci do prezydentury, którzy powa
żnie liczyć się musieli z siłą, jaką przedstawiali właści
ciele szynków. Wreszcie w społeczeństwie nie brakło 
oponentów, uważających zakaz za skrępowanie osobistej 
wolności.

Pomimo to agitacya prowadzona była tak skute- 
cznie, że w 1917 r. 4 5  s ta n ó w  przyjęło zmianę 
k o n sty tu cji odnoszącą się do zakazu napo* 
jów  wyskokowych, a z dniem 30 lipca r. b. 
zakaz ten wszedł w życie jako obowiązujące 
prawo. Każdy napój, zawierający więcej niż pół pro
centu alkoholu, został zakazany.

stał chłopak, również, tylko w koszuii szarej i spoden
kach, bosy, wyglądał przez dziurę i śmiał się.

—  Czy to twój b rat?  — zapytała Anielka.
—  Nie, to syn kowarowej, tej wdowy —  odrze

kła dziewczynka. —  Mój brat już wielki, większy ode- 
mnie i siostrzyczkę mam, ale jeszcze mala, nie umie 
chodzić sama.

—  A gdzie ty mieszkasz? —  pytała Anielka.
—  A ot tam w siole, ot w tej chacie, co to 

okna ma wielkie —  objaśniła dziewczynka. —  A  J ó 
zek to mieszka ot na tamtym końcu, jego chaty nie 
widać.

—  A jak ty się nazywasz? — pytała Anielka.
—  Sałusia! —  zawołał Józek z za płotu, uszczę- 

śPwiouy, że może się wtrącić do rozmowy.
I iak Anielka zdobyła sobie towarzystwo. C o

dziennie odtąd spotykali się ze sobą.
Salusia przynosiła jej kwiatki, wychodziły razem 

na łąkę, kopały i> zasiewały w ogródku, bo babcia dala 
kawałeczek ziemi Anielcć i ta urządziła tam sobie 
ogródek. Głównie pracowała Salusia, kopała rozbijam 
grudki zeschłej ziemi, a Józek przywiózł nawet w taczce 
trochę nawozu. Nie poradziłyby jednak sobie dziew
czynki, gdyby pan Tomasz w to się nie wmieszał.

„Biały dziadek" sam skonał grządki, poszedł do 
ogrodu, przyniósł sałatę, kapustę i zasadził na jednej 
grządce; pod wysokim parkanem posadzono fasolę
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Reforma prócz znaczenia społecznego, wpłynie tez 
na. JrosporJaręze iiycie państwa. Kongres odmówił wła
ścicielom zc kładów, wyrabiających napoje wyskokowe, 
:d::egokchvieK wynagrodzenia. Uznano, że mieli dość 
«eEu, by przystosować swe fabryki do innei produk- 
cyi. Istotnie uczynili to prawie wszyscy. Brow ary  
P r z e r o b io n o  p r z e w a ż n ie  na f a b r y k i  w o d y  so - 
Ćo^fccj ł  lo iló iy , a właściciele ich nawet na tern za
robili.

Obliczono, że w jednem z większych miast na 
wschodzie wypijane rocznie 3C0«GC0 b a c r  s k  p iw a  
W a r to ś c i o fco io  3  milionów dolarów ; po wpro
wadzeniu zakazu miasto spożywa 3 miliony galionów 
lodów, wartości cztery i pół miliona. W łaściciele da- 
Wnjcn browarów mają więc teraz obrót większy o pół
tora miliona dolarów, jeden  z największych browarów 
powiększył swoją produkcyę o 150 proc., tj. wyrabia
0  tyle więcej lodów.

Z tego okazuje się, że z a k a z  n ie  w y w o ła ł 
g o s p o d a r c z e g o  w s t r z ą ś n ie n ia ,  nie zrujnował ża
dnej kategoiyi przemysłu, a przemysłowców, których 
najbliżej dotkną', zmusił tylko do zastąpienia dotych- 
czasowych wyrobów innym produktem.

Najbardziej ucierpieli właściciele szynków, których 
dochody w początku znacznie spadły; zniknęła też zu- 
pe!i ■ie uprawa chmielu i zmniejszyły się obszary obsiane 
jęczmieniem.

jedynie ujemnie odbiła się reforma na stosunkach 
handlowych z odbiorcami europe;skiemi. Zwłaszcza wi 
niarze francuscy i hiszpańscy utracili bogatą i pewną 
kl.entelę. Rezultatem tego miało być, jak utrzymują 
znawcy — si mienie szam pana i santernu.

Zwolennicy alkoholu w Ameryce robią wszystko, 
aby raódz obejść nową ustawą. Przedewszystkiem robią 
zapasy. Dzienniki doniosły, że pewien obywatel Newa- 
dy ma w przechowaniu 100.000 coktajlów różnych ga
tunków, inny ukrył 100 beczek whisky (wódki), mnó
stwo osób sprawiło sobie małe aparaty do pędzenia

—* r~ w o— a— ——i— wini irin

1 zasiano iezedę, Salusia dowodziła, że w ogródka 
niuszą być malwy i słoneczniki. Wprawdzie pan T o
masz utrzymywał, że to trochę zapóźno, ale Anielka 
chciała próbować, a Salusia twierdziła, że się jeszcze 
Wszystko rozwinie, więc zasadzono.

Najgorzej było, gdy Salusia muc,’ała paść gęsi na 
Wygonie; robiły to wiejskie dzieci wszystkie po. kolei, 
a żo Salusi matka miała dużo gęsi, więc dziewczynka 
całe dwa dni w tygodniu miała zajęte. Anielka miała 
echotę pójść do niej i tam bawiąc się z nią, paść te 
krzykliwe gęsi, których zawsze się bała, a!e wiedziała, 

babcia już chyba na to nie pozwoli, bo to było 
daleko od domu i »t>i ały dziadek" mówił, ie  tam wil
gotno. Wzdychała więc tylko, gdy tamta wieczorem 
Zapowiadała, że jutro nie przyjdzie, potem jednak zna
lazła sobie zajęcie. W te dnie pisywała do mamusi 
długie listy.

„Biały dziadek" wyniósł jej stoliczek do ogrodu, 
Postawił go na deskach, by wilgoci nie było iad re j,
*ozpiął u góry namiot z żaglowego płótna, osłonił od 
Wiatru, i w takim pokoiku siadywała Anielka, tu pisy? 
Wała listy do domu i czytała.

—  Tobie pewno nudno tak siedzieć na łące — 
Sp ytała  raz Anielka Salusię—  dam ci książkę z bajkami.

—  A  kiedy ja  nie umiem czyUć —- odpowie
działa Salusia.

wódki i warzenia piwa. Opowiadają, ie  wskutek wpro
wadzenia zaKuzu p ią ć  milionów Am crykai w y 
biera się na zaw sze Europy.

Eksperyment podjęty przez Stany Zjednoczone 
z ciekawością obserwować powinny wszystkie ludy. 
Rezultaty, jakie będą, będą miarą potrzeby lub zbęd
ności alkoholu na gruncie europejskim.
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H V M N.
I przyszedł czas, przemówił Bóg.

i wyrok śle gromowy, 
jak gad zdeptany, leży wróg 

i i Polska rwie okowy.
Kajdany już opadły z nó^

* ^ r ń  strącony z głowy;
cud się płomienny sr»v ,

Przelana krew,
Wolności siew •— 

o Sława!

Ptak biały skrzyoła rozwija,
Kto Polak, Jezus Maryai 

do czynu w r i j  
' Brat niechaj ujmie dłoń brała, 

przeszłości grzechom zatrata —* 
hej Przyszłość w nasi 

O leć, nasz Orle Biały, leć
z purpury krwi w błękity! 

śnieżną białością piór swych świeć 
ziemi z mgieł rozpowitej, 

piersią szeroką uderz w miedź
słońca i skąp w niem szczyty —  

niech płonie wieść radosna. . 
Przelane łzy, 
rozkwitły bzy —  

o Wiosna!
— M—no— — — ma— —— — l— — — pmmmamy,

Anielka spojrzała zdumiona; nie przypuszczała, 
by jakie dziecko nie umiało czytać.

—  To czemu ty się nie uczysz? —  zapytała. —  
Twoja matka niech niech cię naneży. Już przecie je
steś duża.

—  A  kiedy oni sami nie umieją —  rezśmiała się 
Salusia.

—  Taka stara i czytać nie umie —  raekia — ic  
do szkoły niech cię peśle.

—  A kiedy w Połukniu niema szkoły,,
—  A ty chciałabyś umieć czytać?
—  Wiadomo, żebym chciała, a cóż kiedy niemą 

szkoły.
— A ty chciałabyś umieć czytać?
—  Wiadomo, żebym chciała, a cóż kiedy nienca 

mnie kto uczyć.
—  Ja cię będę uczyła —  rzekła z powagą 

Anielka. —- Ale skąd elementarz wziąć?
Rada się znalazła, „biały dziadek" dostarczył 

elementarza, zeszytu i flaszkę atramentu oraz ołówka.
Rozpoczęła się nauka.
Nauka nie była bardzo łatwą, bo ani nauczycielka, 

ani uczennica nie umiały się do tego zabrać.
—  Widzisz —  mówiła Anielka, pokazując Salusi 

rysunek na pierwszej stronie elementarza S*r anioł, p oi 
wtóiz -r- anioł.
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Rozmachem skrzydeł sięgnij w dal 
\  > po śnieżnoszczytne Tatry —

Sięguj od Wisły szarych fal 
hen po karpackie wiatry  

i skąp je w wód Bałtyku dal 
l wysusz je o wiatry;

z litewskich borów dm ące.- 
Przelana już 
Goryczy krwi —  

o Słońce?

< O  żyj nam,. Polsko! rośnij wzdłuż 
■ i wszerz, Ojczyzno świata!

Wszem dzieciom matka, wierny stróż 
Wolności bądź i pęta 

piewoli targaj ziem i nórz —  
z Wolności wszak poczęta,

w pieśni co grom oniemia... 
Przelany mąk 
pot w ziemię wsiąkł — 

o Ziemia!

Święć nam się, ziemio polska śv 'ęć  
po długiej dziś niewoli; 

błogosławiona każda piędź
twej krwią zbryzganej roli! 

tyś chram nasz, twierdza; z tobą chęć 
żyć, umrzeć, jak Bóg zwołi,

co dziś nam cię przywraca... 
Przelany pot, 
hej młotów grzmot —  

o Praca!

O szum nam, Wisło, szum nam, szum 
pieśń sławną t wyśnionąl 

o szum nam najpiękniejszą z dum —  
niech piersi nam rozpłoną, 

niech w duszy polskiej stanie tum

—  Janioł —  powtarza Salusia, zmiękczając po 
litewsku.

—  Ałeż nie Snłusiu, — poprawia Anielka — to 
nie janioł, tylko anioł. Uważaj jak ja mówię: Anioł.

—  Janielka sama mówi, że to janioł —  odpo
wiada śmiejąc się Salusia.

—  Kieay ty żie mówisz Salusia —  poprawia na
uczycielka —  bo to a, nie ja. Powiedz A.

Tu już Salusia wyraźnie powtórzyła A , ale n;e 
dała sobie wytłumaczyć i wciąż mówiła*, jan.oł, Ja
nielka.

Zajęte były obie bardzo swemi łekcyami i gdyby 
nic babcia, to uczyłyby się całe diue.

Na trzecią Iekcyę przyszła Salusia z Józkiem 
i starszą od siebie dziewczynką.

—  Oni chcą —  mówiła pokazując na dzieci —  
żeby im janielka na książce pokazała.

Anielka domyśliła się, że dzieci chcą się uczyć
i ucieszyła się tern wielce.

Józek okazał się najpojętniejszym, Z dwóch pa
tyczków układał sobie zaraz literki i prędko zrozumiał, 
że ba— ba, to zaaczy baba, a du— da, to jest to samo 
co duda. Zato duża gruba Urszulka z trudem wielkim 
c tś  rozumiała.

Lekcye odbywały się najczęściej w ogrodzie, 
a czasem na malc’ oolance. Tuż za domem ooa dużą

jednośei 1 niech (ono
nam M.iość cziś napawa— 

przelana krew,
Wolności siew 

o Slawal
Jó ze f R e lid zyń s k l.

Jak socyaliści wyobrażają sobie 
ustrrj rolny.

Broszurę, odpowiadającą na pytanie powyższe, 
napisał p. Bolesław Mi ;dzybłocki. Sprawa jest na cza
sie. O reformie rolnej, jakkolwiek już została przez 
Sejm zatwierdzona, piszą gazety. Mówi się o niej na 
wiecach i zgrom < zeniach. Więc każda książka, która 
rzuca światło na reformę rolną, odpowiadt palącej po - 
trzebie życia,

P. Międzybłocki wyjaśnił na wstępie, jakie jest 
znaczenie oświaty dla podźwignięcia rolnictwa, a wy
jaśniwszy to, poddał ostrej i słusznej krytyce program  
socyalistów, którzy dążą:

1) du zniesiuiust prywatnej w łanoficl i u- 
czyaiem a ziemi własnością państwa,

2) do wprowadzenia wspólnego użytko
wania gruntów i wspólnej pracy na nich,

3) do zniesieniu pryw atnego handlu zbo
żem i oddania go w rę ce  państwa.

Przeprowadzenie tego programu zrujnowałoby 
rolnictwo nasze i wprowadziło zam ęt, przypo
minający to, co sic dzieje w Rosyi.

W  drugiej części swej zajmującej książeczki p. 
Międzybłocki pisze, jakiemi zasadami należy się kiero
wać, dążąc do psprawy stosunków gospodarczych 
w Polsce. Autor podkreśla olbrzymie znaczenie 
pareełacyi, pragnie widzieć w Polsce zdrowe i . J l-

jodłą zasiadała gromadka bosych wiejskich dz‘eci, 
a Anielka pokazywała im literki z elementarzy, potem 
Józek, którego to bardzo zaimowało patyczkiem na 
na piasku kreślił literki i głośno powtarzał ba—ba, 
ko— za, ja— ma. Lekcye pisania odbywały się w poko
iku Anielki w ogrodzie. 1 tu Józek był celującym. Za
jęte nauką dzieci nie widziały, że gdy one siadywały 
pod jodłą nad elementarzem, drogą w pobliżu prze
chodził zazwyczaj wysoki mężczyzna w szarym żołnier
skim płaszczu, podjusany rzemiennym pasem z poma-ą 
rańceową opaską i gwiazdką na czapce, z szabl, 
u beku. Stawał on na drodze, przyglądał się dzieciom 
potem szedł w las. Aż  jednego dnia zatrzymał ucznió . 
wracających ze dworu.

Stropili się wszyscy, znali go bowiem i wiedziel 
że to strażnik, który szuka złodziei.

Józek miał ochotę wziąć nogi za pas i drapnąć 
ale strażnik, który szuka złodziei.

—  Skąd idziecie? —  zapytał.
Dzieci milczały przerażone, czego od nich chce. 

Strażnik roześmiał się:
—• No, cóżeście języki pogubili, czy c o ?  —  

rzekł — gdzieście byli? mówcież.
- r -  W e dworze —  szepnęła Urszulka.

^Dokończenie nastąpi.)
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n o  g o s p o d a r s tw a  w ło ś c ia ń s k ie ,  popiorą ideę
polski, go Banku Parcclacyjnego. B yt rolnictwa o- 
itrzeć musimy na p jw a ta e )  własności, na 
podn^sśenru oświaty, uruchomienia w m ia
stach poiskiego przainysłu i j oiskie >o han 
d lu , zatrudnieniu w przemyśle i handlu części nasze] 
ludności wiejskie;, na emigracyi części ludności rolni
czej na kresy wschodnie, na pl& rsow eaz i stennio- 
wcm przeprawa rlzanfu p a r c e lacyi na terenie 
Królestwa, Galicyi i zaboru pruskiego, na dokony
waniu koaaasaeyi, m e l i o r a c j i  i t. p..

je s t  to droga,, która będzie nas podnosiła sto
pniowo, ale pewnie i tylko na takiej drodze osiągnie
my swój cel, znajdziemy szacunek i pomoc u przyja
ciół i nie będą mogli nam szkodzić wrogowie.

Broszura ł.liędzybłockiego wyszła jako jedna 
7. książek „Biblioteki podręcznej „Zorzy". Napisana 
jasno, przystępnie, zajmująco, znaleźć winna licznych 
czytelników w Polsce.

Co mówią Fraacuzi o iiaszt, 
reformie rolnej.

Według otrzymanych w Warszawie wiaddlhości 
z Paryża, uchwalenie przez Sejm reformy rolnej 
w Polsce wywołało w francuskich sferacli politycznych 
liczue echa.

Pan Naulep.s, który obecnie jest we Francy' mi
nistrem rolnictwa i aprowizacyi i który przywiózł 
z Polski obszerny bardzo materyał, dotyczący naszych 
stosunków ekonomicznych, wypowiedział zdanie nastę- 
P ' # c:

Z moich pobieżnych obliczeń wynika, ż e  P o l 
ak  a  w  r e z ł s  ^rze| > row a«!zsB fa r e f o r m y  r o l c e ] ,  
z n ik n ie  z u p e łn ie  ?; h a n d lu  m ię d z y n a ro d o w e ;*© , 
ja k o  p a ń s tw o  e k s p o r t u ją c e .  Nie wyobrażam sobie 
wcale jak okręg warszawski, naprzykład, będzie mógł 
nadal produkować buraki cukrowe. Ta sama uwaga 
dotyczy wielu innych produktów, jak ziemniaki i ję 
czmień.

Rezultatem tej sytuacyi będzie, rzecz jasna, nie
możliwość uregulowania kursu polskiego pieniądza 
i płynący stąd fatalny dla kraju wzrost cen wszystkich 
artykułów importowanych.

Nie znaczy to bynajmniej —. oświadczył wkońcu 
p. Noulens — abym był przeciwnikiem reformy rolnej. 
A ’e  trz e b i?  p r z e p r o w a d z ić  j ą  b a r d z o  o s t r o ż n ie  
i p o w o li , trzeba, a b y 'k rrj cały uległ pewnej p: za
mianie r przygotował się do innego charakteru wy
twarzania. Ale ta przemiana nie rnoże nastąpić drogą 
dekretów natury rewolucyjne’ i to w dobie niezmiernie 
uc.ążhwego budownictwa powojennego. W danym 
przypadku nie idzie bynajmniej o interesy klasowe, 
lecz o brutalne przekształć *n!e bajow ego s"- siernu 
produkcyi, który p rs jr c r .y n ić  s ię  m o ż e  d o  r i r n y  
c a  le i  w a s r s j  © rg a 'o iz a c y l <ęosy>-»ć a re ce - ' " Tv  
n g e e :  s ta d  I r c t e s t t o f l  fin e isscw *-? .

a  m m i j

Lud.-Naród., oświetlający politykę thuguto ivców 
i  piastewców w Selmie,

Poseł Góralski przypomina, że uchwała rolna za
wiera punkt, ssie pozw alający g e n p e d a m  ■' d o - 
kupić więcej, niż do  40  morgów.

J j ż  po uchwaleniu reformy rolnej socy aliści 
S thuguttowiec Poniatowski wnieśli pręjekt 
ustawy c  zakazie obrotu ziemią bez pozwo
lenia rządu.

„Źrebiliście z chłop o. — pisze poseł GAal- 
ski —  niewolnika w wolnej Pelsce. Nic wcinO 
się dorobić, nie wolno ziemi dokupić ponad 40 mor
gów, a teraz chcecie nic pozwolić obrotu ziejjią. je 
dno tylko zrobiliście, że przez szkodliwą dla kultury 
gospodarczej reformę rolną natężycie na chłopa 
bardse wielkie podatki.

Upaństwowiliście także lasy, a więc trzeba za- 
i płac:’ć, ale s k ą d  w z ią ć  p ie n ię d z y  i Przecież s k a r b  
! p u s ty ; jedna rada: albo pożyczyć zagranicą, albo na- 
i’ druKOwać papierKÓw. Nie tety, już i tak m «ay ta  dużo 

w obiegu tych papierków, a pożyczać i tak musimy, 
bo przecież wojnę prowadzimy i tak dużo kosztuje.

Otóż, nie tędy droga pp. thugutowcy i spółka. 
Jeszcze ieana uwaga. MyśBftie czyłek licy, że ci p' wo- 
tiyrzy grupy Wyzwolenia, Poniatowski i inni i prze- 
wódcą piastowców, p. Dąbski, są chłopami? Woale 
nic. Oni nic wspólnego z debrem  ludu nie 
m a ją ,  a  ua rolnictwie slą nic ra z a a ie js

In r w c a le  n ie  c h o e a i io  o  d e b r ą  r  D o rn ię  
r o l n ą ,  ale o co innego. C h c ą  o s i  a *  c h lo ą s  kle; 
skórze dojechać «Io wladsy, !. j. dorwać d do 
rządu, i dlatego wiele krzyczą w Sejmie że biouią 
chłopskiej spigw y".

M i l i o m ó w  m a r e k  k r t i i a  

rękoilzielisików i włoćcian.
Szerszy ogół nie dowiaduje się o wielu ustawach 

i przepisach, wydawanych przez władze centralne, 
a ogłaszanych w „Dzienni u praw p -\iv.m" i „ : - li
terze Polskim ", do których mało kto zagląda. Nie 
wiełu też wie, że istnieje ustawa o pożyczkach ul
gowych drobnych dla drobnych przemysłowców, rze
mieślników, * oraz ich organi^acyi, przeznaczona ua 
utrzymanie w ruchu, założenie, rozszerzenie lub odbu
dowę wanzlatu pracy.

Na ten cel upoważnił Sejm ministia skarbu : >.i.zrb 
państwa do przyjęcia gwarancyi do *un:y 50 mllicaów 
marek na pożyczk. ulgowe, udzielane przez mstytucye 
krajowe, na podstawie osobnych przepisów wykonaw
czych. ł

Przedsiębiorstwa i zrzeszenia p rz e m i1 wo- 
wytwórcze, rzem ieślnicze, robotnicze i włościańskie 
nioga na korzystnych warunkach uzyskać kredyt 
do wysokości 5000 mk , a kooperatywy wytwórcze 
do wysokości 10.000 iuk., a nawet wyzszy kredyt, 
spłacamy y/ ratach w przeciągu trzech lat po zbadar iu 
technifznych, finansowych i g foczych warunków
cans o przedsiębiorstwa.

w rolnej roisce i
Warszawski tygodnik ludowy „Zorza" za? Nt cza 

cięty artykulik pos!a Ignacego Góralskiego, ze Zw.

W myśl przepisów wykot.«-..czyv.i utworzone zo
stały vt Gaiicyi dwie kemisye, a to krakowska i lwov' 
ska, obejmujące swoim zakresem mniej więcej okręg; 
sądów apelacyjnych.

Ministerstwo przemysłu i handlu zamianowało ju.



.  —   -----------------------------------

przewodniczących komisy! k red y t, jednego w oddziale 
Małopolski ministerstwa przemysłu 1 handlu, sekcya 
odbudowy w Krakowie, drugiego przy ekspozyturze 
we Lwow?e i m  :’ch ręc” mogą być wnoszone podania 
ip pi? łyczek ulgowych.

zniszczenia przez wojną wielu warsztatów 
pracy - koniecznej odDudowy i nieuruchomionych przed- 
s ię l r.stw w Galicyi, drobny przemysł i jego  organi
ka r wytwórcze mogą przeto tą drogą uwolnić się
od ; wiarskiego kredytu, który zwłaszcza na prowin-
cyi szeizy spustoszenie. Dalszą zachętą do szukania 
wspomnianego kredytu, iest uwolnienie podań i za
łączników w sprawach kredytowych od opłat i na- 
JeźytoŚCl stemplowych. — Dotąd iednak rękodziel
nicy w Małopolsce z braku informacyi nie wyzyskali 
dobrodziejstwa istniejącej ustawy, czemu należy bez 

sywtocznie zapobiedz.
Dr. Miksiewicz, urzędujący w Krakowie, ulica 

[Długa 1. 33, chętnie udziela interesowanym wszelkich 
Szczegółowych wyjaśnień.
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i Trąba y o wietrzna nad Dunajcem.
O kolicę Zakliczyna nad Dunajcem nawiedził 

,rr dniu 21 b. m. straszny huragan. O koło godz. 3-ej 
po  połudaiu, przy zacllmurzonem niebie, ukazał się 
V  odległości 1 km. od miasteczka ognisty słup, wyso* ! 
kości kilkudziesięciu metrów.

Ludność wybiegła na ulicę, zmobilizowano straż 
Ogniową, zaczęto wołać: Pali się!

W  niespełna 5 min. słup ognisty zniknął, nato
miast powstał niesłychany szum i potężny łomot, trwa
jący  15 do 20 min., posuwający się w kierunku od 
Konczysk ku Losławicom.

okutki przejścia trąby powietrznej przekraczają 
p a n ic e  wszelkiej wyobraźni. Huragan z pustych pól 
'wkroczył w aleję dębową prześlicznego parku lusławic- 
fjkiego i tu wyładował najpierw swą wściekłość. Pod 
'jego  potężuem uderztnieni padały stuletnie dęby, kilku- 
wiekowe olbtrw .y , jedne wyrywane z korzeniami, dru
gie pocięte w pć;, -.zszcie inne po'amane i przekrę
cone jak  źdźbło słomy. Z prześlicznej alei, obejmującej 
około 20 wspaniałych dębów, zostały szkielety same, 
rwywolu;ąc wrażenie żywiołowej katastrofy, jakiej spo- 
wodowaćby nie mogła najdziksza w ojna.' Opodal le
żące kłody drzew, sosny wyrwane z korzeniami, nanie
sione trąbą nie wiadomo z jakich okolic i tu pozo
stawione.

Kamienna kaplica zwalona do fundamentów. Za
budowania we wsi, na przestrzeni 1 km., leżą pogru
chotane w bezkształtne masy. Jeden dom, prawie nowy 
wygięty i pokoszlawiony. Przęsło 60 budynków padło
w ■ ozy.

Późno w noc środkiem zniszczonego parku można 
było zauważyć przepiękne widowisko fosforyzującego 
próchua powalonych dębów. Świeciły w ciemnej noty 

k aiby upiory, jakby oblane światłem księżyca i promie
niowały na wielką odległość.

Potęga żywiołu wywołuje wszędzie niezapomniane 
nigdy wrażenie przejmującej grpzy, straszliwej kata
strofy w naturze. Cudem możne nazwać, ż t nie było 
pfiar w ludziach. Położenie jednak bezdomnych wzbu
dza litość i wymaga natychmiastowej pomocy państwa

I-------- t te g C te  ■ ■ - - | -   , - — mmmmmmmm— mm

* Ogólny przegląd polityczny.
Raty f kacy a trakratn pokojow ej 

z Niemcami.
W  ubiegłym tygodniu zatwierdził walny Sejm  w 

Warszawie traktat pokojowy z Niemcami tudzież ró
wnocześnie układ zawarty między Polską a mocarstwami 
koalicyi. Umiłowania lewicy sejmowej, aby układ z mocar
stwami koalicyi oddzielić od traktatu z Niemcami, ten 
ostatni zatwierdzić a pierwszy odrzucić, spe zły n i oi- 
czem. Sejm  286  głosami przeciw 41 oba traktaty za
twierdził razem, równocześnie zaś uchwalił szereg rezo- 
Jucyj polecając rządowi aby się starał o zmianę nie
których postanowień. Chodzi głównie o dwa punkty 
t. j. o sprawę żeglugi na Wiśle i o paragrafy doty
czące tak zwanych mniejszości narodowych i religij
nych głównie żydów. Paragrafy te są przykre, ubliżają 
bowiem godności państwa polskiego, samiśmy jednak 
temu winni że nam je podyktowano, sejm bowiem nie 
zdobywszy się przed wszysrkiemi innemi sprawami na 
uchwalenie konstytucyi naraził naród i państwo na ten 
wstyd iż nam artykuły dotyczące tolerancyi narodo
wej i religijnej z zewnątrz podyktowane.

Mewa Paderewskiego.
W toku obrad nad zatwierdzeniem obu trakta

tów wygłosił prezydent ministrów Paderewski wspa
niałą mową, w której dał wyraz radości z powodu 
odzyskanej niepodległości, tudzież przedstawił cały 
przebieg sprawy polskiej na kongresie pokojowym 
w Paryżu. Sejm urządził prezydentowi wielką owacyę 
jakoteż także przedstaw ciefom koalicyi przysłuchują
cym się w loży dyplomatów obradom. Mowę Pade
rewskiego należałoby się plakatami ogłosić w całej 
Polsce tyle zawiera ona pięknych i wielkich myśli.

Częściowa zmiana rządu.
W  Warszawie przyszła nareszcie do skutku częś

ciowa zmiana rządu. Ustąpili dwaj ministrowie a mia
nowicie minister skarbu Karpiński minister lObót pu
blicznych Pruchnik. Na ich miejsce zamianował Na
czelnik państwa na wniosek prezydenta ministrów dra 
Bilińskiego, ministrem skarb 1, zaś inż. Jasionowskiego 
ministrem robót publicznych. Kim jest dr Biliński 
wszystkim wiaooino. Jest on niewątpliwie najznakomit
szym i najdoświadczeńszym na ziemiach polskich 
znawcą spraw skarbowych i walutowych. Mamy też 
niepłonną nadzieję, iż zdoła on na tein tak niesiycha* 
n .. przez ośmiomiesięczny oezrząd zabagnionem polu 
wprowadzić jaki taki ład i porządek. Jeżeli Biliński 
zdoła zorganizować należycie skarbowość polską za
skarbi sobie wdzięczność całego narodu na wieki. 
Zdaje się, że także inż. Jasionowski będzie cennym 
dla rządu nabytkiem, jako minister robót publicznych 
w miejsce zupełnie nieodpowiedniego Pruchnika. Ja 
sionowski ma za sobą pracowitą przeszłość, zajmował 
różne ważne stanowiska na Syberyi i w Rosyi stał na 
czele wielkich przedsiębiorstw, przebywał również ja 
kiś czas w Ameryce, zna dokładnie tamtejsze stosunki.

Za temi pierwszemi w ministerstwie zmianami 
pójdą zdaje się w niedalekim czasie dalsze.



Sejn: zakończył swoje czynności
W sobotę 2 sierpnia, uc^wsJaiąc liczne ustawy i odro
czył fię  «a otnie wakacye do 16 września.

Układy z Czeckami
prov,s dzone w Kiakowie, zostały przez Czeel-ów ze ( 
twaoe. D elegaci czescy zaraz odjechali, Do porożu- \ 
mienia nie przyszło i przyjść nie mogło wobec stano 
nisk a przez Czecftów zajętego, którzy żadnych ustęp: i w , 
poczyr.ić rie  chcieli. Należy przypuszczać, że spór 
czesŁo-polski rozstrzygnięty zostanie w Pary u. 
się przez sąd rozjemczy.

U? ad«k bolszewików na
Na W ęgrzech dokonała sic w ostatnich dniach 

zupełna zmiana systemu rządowego. Bolszewizm i jego 
zwierzchnik Bela Kun ustąpili miejsca rządowi socyali- 
stycznemu. Ten ostatni utrzymał się tylko jeden dzień, 
poczem przyszedł do steru gabinet koalicyjny. Stało 
się to pod naporem wojsk tum unJdcli, które dotarły 
do Budapesztu i nawet iuż wkroczyły do miasta. W oj
ska bolszewickie posziy w rozsypkę. Bela Kun umknął 
do Wiednia z paroma milionami koron, które sobie 
^zaoszczędził". Najnowszy rząd wcjjp.erski jest micsz- 
cza 'lsko-chlopsko-cocyaiistyczny. Koalicya weszła już 
z nim w porozumienie. Zapewne lada dzień rozpoczną 
się tuk-.: v pokojowe z  W ęgram i.

Na frontach polskich
toczyły się w ostatnich dniach zacięte walki z bolsze
wikami w okolic: ch Mińska, kząd bokzewickl zgroma
dził lam znaczne siły i zaatakował gwałtownie front 
polski. Wszystkie ataki odparto, na niektórych odcin
kach musiały się oddziały polskie wobec przeważających 
sił nieprzyjaciela cofnąć. Naogół jednak poczyniono 
postępy. Polacy znajdują się już w odległości 15 km 
od Mińska, którego to miasta bolszewicy bronią zacie
kle, jest to bowiem nrder ważny punkt węzłowy. Jego  
utrata będzie dla bołszewizmy katastrofą.

Na froncie galicyjsko podolskim prnuie chwilowo 
spokój. Ludność sąsiednich powiatów dawnego rosyj
skiego Podola szle błagalne deputacye do polskiego 
dowódk-twa prosząc o zajęcie aiesLczęsaego kraju ni
szczonego przez bolszewików z jednej przez hajdama
ków z drugiej 1 trony.

Zaborczość Czechów 
będzie ukarana!

W ubiegłym miesiącu toczyły się w Krakowie l a 
kowania czesko-polskic, nakazane przez koaiicyę 
w celu doprowadzenia do ugody w sprawie Cieszyn- 
kiego. Polacy traktowali rzecz bardzo szczerze i uczci
wie, byleby tylko doprowadzić do zgody. Zapropono
wano mianowicie Czechom ż naszej strony, aby okręgi 
Śląska, uważane przez Czechów za okręgi sporne, 
same zadecydowały, w drodze głosowania ludowego, 
czy chcą należeć do Polski, czy do Czecho-Słowacyi.

Otóż Czesi, wiedząc, że wrazić nie dojścm do 
beżpośrednie, z Polakami ugody, spór ten rozstrzygnie 
koalicya i przypuszczając, że rozstrzygnięcie to wy

padnie dla nich korzystnie, odrzucili polską proco  
zycyę i tak kręcili sprawą, aby do ugody nie doszłoJ 
Rokowania rzeczywiście zostały rozbite, ale skutek 
tego rozbicia odbił się w Paryżu echem dla Czechów, 
wbrew oczekiwaniom, niekorzyltnem. Oto „Dziennik 
Cieszyński* otrzymał od pewnej wybitnej osobistości,
■ tóra z Paryża powróciła do Warszawy, następując* 
informacye:

Wiadomość o rozbiciu rokowań krakowskich:
Czechów nadeszła do Paryża w parę dni przed 
•■'ylazdem. n a o - -.tedy równiej referaty oba 

shen, i. j. Polaków i L w ilow. Wynika z nich jasnoj 
że Czasi rs a b iH  u g g a ę  w  K r a n ó w ie  i  z  
s a n i a r a m  d o  C r a h o a a  p rz y je c h a li .

Wywołało to w kołach paryskich najfatalniej
sze w ra ia iia  i nieprzychylne usposobienia 
d fe  Czechów, którzy z tego powodu spotkali się 
z cięzkiemi zarzutami i usłyszeli słowa: Karwinę i 3c 
gumin już straciliście! Uważajcie, abyście nie stracili 
więcej, niżbyście mogli stracić, godząc się dobrowol
nie z Polakami.

Tak więc C z e s i  w s p r a w ie  c ie s z y ń s k ie j  
s t r u n ę  p ri * e i  n g n ą t i , tembardziej, że z powudu po
gromu na Siowaczyżnic koalicya musiała ich ratować.

KI4H§3 naotą >i rozstrzygnięcie Rady Czte
rech  w sp ran ie  Cieszyna, nie wiadomo. Spra
wa się przeciągnie do w rześni* lub paż b ie riJk a , 
albowiem w Paryżu rozpoczynają się teraz ferye poli
tyczne.

Galica wschodnia gotowa znów ktwią 
zadokumentować łączność z Polską.

W obec tego, że ^oaiicya postanow’ła od lać Ga
lic ję  wschodnią chwilowo pod zarząd Polski, a nastę
pnie poddać ten kraj plebiscytowi, lwowska Rada m bj’ 
ska uchwaliła następującą rezolucyę:

Rada miasta Lwowa stwierdza uroczyście, że wscho
dnia część Małopolski w nieprzerwanym biegu wieków 
stanowiła istotną część składową dawnej Rzeczypospo
litej polskiej, zrosła się z całością państwa polskiego 
nierozerwalnymi węzłami jednolitej kultury, history
cznych praw oraz zgodną wsią ludu, dokumentującego 
swą niezłomną wolę należenia do Polski częstemi a nie- 
ztniem coi ofiaran>> krwi i spienia.

Wszelkie zatem usiłowania podania w wątpliwość 
przynależności tej ziemi do Państwa Polskiego uważać 
musi reprezentacya miasta za niczem nieuzasadniony 
zamach na najświętsze prawa narodu polskiego, stano
wiący legalizowanie zbrodni rozbić, rewej. Sama myśl 
zakwestyonowsnia przynależności tego kraju do Polski 
stanie się zarzewiem nowych i nieobliczalnych w skut
kach fermentów na tej ociekającej krwią ziemi, która 
bardzie!, niż każda inna, wymaga jak najrychlejszych 
błogosławieństw pokoju dla dzielą oabudowy. Repro- 
zentseya miasta Lwowa, którego ludność bez różnicy 
płci i wieku tak niedawno, kosztem najcięższych ofiar, 
zad o k an eatow ała  wobec całego św iata a i t -  
wątpliwie p o ls k i  ch arak ter m iasta i niezłom
ną woię zlania się z całością ojczyzny k i l 
aki, stwierdza, że olbrzymia większość Tej ziemi goto
wa jeść wszelkie zamachy na ścisłą łączność z resztą 
polskiej macierzy odeprzeć jako gwałt i bezprawie 
choćby kosztem nowych ofiar życia i mienią.
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2WO:u,c wiece obywr tcłsk>e, pio.fcslujące przeciw za
machowi na łą. 7 1  ość tego kreju z Polską przeciw 
r  m; ę c! zy n a r o c! o w u. n»u Wisły i dismagajacc sio przyłą- 
.cm iR  .Cieszy ńskieg o, Spiszą i Orawy "do Polski,

\ W .H i e :  a  l u l a ł  t j ć  k r ó l s n s  P o l s k i ! ! !

Potw orne rswelncyts
Jeden z dzienników wiedeńskich ogłasza i czaiow a ar! 

Czernina z redaiclorem Nowakiem. (Nowak napisa* 
książkę p. t.: „Droga do katastrofy" z poduazczenia 
Conrada Hoetzendortu).

Czernin powiedział, że pokój dlatego nie przy
szedł do skutku, ponieważ ententa tego sobie nie*źy- 
czyla. Nadto największą przeszkodą dla pokoju był 
Ludendorf.

Przychodziło do starć dość ostrych. Po skonie 
niemieckiej nie chciano pokoju bez aneksyi. Skoro 
tylko położenie wojenne pocięło szwankować, wówczas 
Ludendorf gotów był zgodzić się na pokej bez strat 
łerytoryafnych. O ofiarach nie myślał zupełnie, Czernin 
oświadcza dalej, że uczynił bardzo konkretne pro pozy- 
cye. Poszedł tak daleko, że zaofiarował Niemcom Galicyę, 
któfa miała być przyłączoną do Polski. Cesarz nie
miecki miał zostać królem Polski. Natomiast Niemcy 
miały się zrzec Alżacyi i Lotaryngii. Ludendorf był 
wówczas przekonany, że zdobędzie Paryż i Calais — 
mówił Czernin —  byłem natomiast przekonany, że 
wojna r.awet wtedy, gdyby Paryś i Calais dostały się 
w ręce Niemców, nie by aby mogła być wygraną.

Co do odrębnego pokoju powiedział Czernin’. 
Idea pokoju odrębnego była z góry skazana na nie
powodzenie. Najpierw byłoby przyszło do starcia 
z Niemcami, co też w późniejszym terminie natych
miast ze strony Bawaryi nastąpiło. Niemcy w Auslryi 
byliby wywołali w przeciągu 24 godzin wojnę do
mową, rewolucyę i rozkład. Trzeba było tylko pocisnąć 
guzik, a wszystko byłoby poszło jak w automacie.

*M *
ogóle czasy obecne obfitują w senzacyjne re- 

welacye, odsłaniające to wszystko, co dla nas w Czesie 
wojny było tajemnicą.

Mianowicie na niemieckiera zgromadzeniu naro- 
dowem w Weimarze, minister skarbu Erzberger oświad
czył, że A n g lia  i Frau cya ju ż  d n ia  1 2  s ie r p n ia  
1 9 1 7  r. p r o p o n o w a ły  N ie m c o m  z a  p o ś r e d n i-  ■ 
ctwem  p a p ie ż a  zawarć, e  p o k o ju ,  opartego na 
porozumieniu.

Gdyby byli Niemcy propozycyę tę wówczas przy
jęli, nreliby pokój dla siebie korzystny, ale widocznie 
kogo Pan Bóg chce ukarać, to mu rozum odbiera.
1 Niemcy więc, zaślepieni swemi zwycięstwami, ufni, 
źe uda im sic cały świat siłą rzucić pod swe krzyżackie 
stopy, propozycyę tę zlekceważyły, nie odpowiadając 
na nią wcale.

Zato mają dziś Niemcy pokój taki, jakiego się 
najmniej spodziewali.

Wydana przez Niemcy tak zwana „Biała księga" 
zawiera także listy, wymienione w czasie wojny przez 
cesarzy Wilhelma i Karola. Z listów tych okazuje się, 
że cesarz K rrol nalega! na Wilhelma o zakończenie 
wojny, grożąc w przeciwnym razie pokojem jodrębnym, 
co też się wkońcu stać musiało, bo ces. Wilhelm i jego 
doradcy głosu rozumu usłuchać nie chcieli.

1 0  in ffV )iiów  k o r o n  d la  p o w ia tu  
g o r l i c k i e g o *

Selm uchwalił -upoważnić rząd do natychmiasto
wego wyasygnowania na dor.-źuą pomoc dla zniszczo
nego elementarną klęską pcwir.tu gorlickiego kwoty do 
dziesięciu milionów koron. Dalej uchwali! Se jm  upo
ważnić rząd do natychmiastowego wyasygnowania po
trzebnej kwoty na pomoc doraźną dla zniszczonych 
powodzią powiatów żywieckiego, oświęcimskiego, biel
skiego, krakowskiego,' nowotarskiego i innych podkar
packich powiatów.

Z  g a ^ p e d a r s t w a .

jak pasać bydło.
",iv; Minęły już bezpowrotnie le czasy, kiedy n^si oj
cowie mieli wielkie obszary tak zwanych „wspólnych 
pastwisk". Dziś każdy z nas musi. paść bydło na swo
im kawałku ziemi. Gdzieniegdzie są josoeże wspólne 
pastwiska, lecz i te znikną niezadłuf*, zamieniając się 
w pola uprawne.

Wielu rolników, siejąc odpowiednie mięszanki, 
tem karmi bydło w oborze. Tacy rolnicy postę
pują najrozumniej, gdyż nie głodzą byd-a na pastwisku, 
ale dają nhfodpowiednią dawkę paszy zielonej. Druga 
korzyść z takiego postępowania jest ta, że nic traci 
się obornika i czasu dziecka do pasania.

Jecsnak olbrzymi procent gospodarzy latem pgj 
sie bydło na paśniku, to jest na kawałku bądź laki, 
bądź pola, pozostawionym specv»luie na powyższy ce). 
Nieraz taki kawałek podsiany oywa białą koniczyną, 
większość rolników, pasie bydło na różnych odłogach, 
na których bydło „dzwoni zębami' , a o tern, aby na
jadło się i mowy być nie może.

Zresztą nic nie zastanawiam się nad tem, jakie 
są le pastwiska, chcę tylko omówić sprawę dozoru 
krów na pastwisku.

Dziś w.dzi się,, że co roku. latem w każdej wsi 
dziesiątki miodych dzieci, a nieraz i dorosłych, wałęsa 
się za bydłem bez najmniejszej potrzeby. Widzi się, 
jak za jedną, dwiema a najwyżej trzema sztukami by
dła chodzi wyrostek zupełnie nadający się do pracy 
w polu.

Dzieci przy bydle, to naprawdę biali murzyni. 
Ile to taki dozoica-pastuch ualaUć sic musi, aby nie 
wyrządziło bydło szkody. Gorzej, gdy w czasie upału 
bydło rozbryka się. To feż niejeden szturchaniec spa
da wtenczas na plecy pastucha. Aby ukrócić swoją 
niedolę, pastusi pętają krowy, przywiązują iin głowy 
do nóg, kloce drewniane do szyi, kołatki i wiele in
nych barbarzyńskich stosują sposobów.

Gdzieniegdzie zdarza się, że gospodarze pasą 
bydło na linkach. Krowy wtedy uwiązane są za rogi 
do palów wbitych w ziemię.

Sposób ten ma swoją dodatnią stronę, że tu pa
stuch nie potrzebuje stać nad bydłem, cały dzień. Wy
starczy wyprowadzić krowy i przywiązać r.a linkc.ru. 
Jednak wiemy, że krowy szarpiąc linkami, psują sob.ę 
rogi i dosyć często zrywają linki.

Aby tych wszystkich kłopotów uniknąć, podaję 
tu sposób, jaki u siebie wp;owaaziii Duńczycy. Zakła
dają oni krowie uzdecikę, składającą się z dwóch de?



secr-ek długości 8  do 10 cali, grubości 1 cala. W  ka
żdej deseczce robi sią trzy otwory i dv» na końcach 
a jeden w środku. Przez te otwory przewleka się cien
kie powrózki. Taka uzdeczka zastępuje pastucha i dla 
tego nazwano ją „pastuszkiem".

Na uzdec?32 takiej u wiązi je się krowy na pa
śniku. Uzdeczka taka nie psuje krowom rogów i ma tę 
zaletę, że gdy krowa zaczyna szarpać .linką, to de
seczki 2bliżaią się eto siebie i sprawiają krowie pnoz 
uciśnienie ból.

Krowa, po pewnym czasie oswaja się z taką 
uzdoczką, widzi, że sama sprawia sobie ból, przez 
szarpanie, folguje sznur, przez co deseczki napowrót 
wracają do swego pierwotnego położenia. Sznury, 
czyli powrozy, na których mamy wiązać k-owy, należy 
wygotować w tłu-zczu, aby e przez to zabezpieczyć 
od ognia.

Oczywiście, krowy trzeba wiązać na paśniku, na 
którym może krowa pożywić się.

Linki, na których są uwiązane krowy, powinny 
mieć długości 8  do 10 łokci. Gdy przestrzeń, na której 
przywiązano krowę została wypasiona, to krowę prze
prowadzamy dalej,

Kruwieniec, czyli kał, jaki pozostawiają krowy, 
należy jaknajczęfeiej grabiami rozgarniać cieniutko, 
gdyż w przeciwnym razie krowy, tak, jak i koniczyny 
wyrosłej na kale na zieiono, nie ebcą jeść.

Gdym w jednej z mleczami spółkewych pokazał 
naocznie paaenie krów na ,p«»tuszkua, to jak na od
pust zleciały się kobiety, tak im sposób len przypadł 
do gustu.

To też w całej okolicy, pajanie krów odbywa 
się w sposób wyżej opisany.

Handlarze trupów we Francyi.
W  całej Francyi potworzyły się przed; iębiorstwa 

które trudmlą s ię  w jkoyyw aalsm  zwłok źoł 
aierzy, pm chowanych na wielkich pobojowi 
*kach p ś łn s w s  - zachodoiej Francyi i Belgi 
I p m w a iM ic B  ich do aaiejsc rodzinnych.

Wprawdzie prawo francuskie zabroniło sprowa' 
dzać zwłok poległych żołnierzy, ale mimo to każda za 
można rodsina pragnęłaby mieć swe drogie relikwie 
tuż obok siebie. Kuoztuje to .drobiazg*: kilkaaaacie 
tysięcy f ru k a w .

Handlarze trupów działają tylko nocą. Są to 
niejednokrotnie przedsiębiorcy pogrzebowi, albo wła
ściciele warsztatów kamieniarskich, ci ostatni mogą 
liczyć przytem na dochód uboczny... Co jest w tych 
manipulacyach najskatidalicmiejsze, to ebok wyso> 
kie] ceny fakt, źe nocne te  fiyeay rzadko  
kiedy wykepnją zwłoki prawdziwe czy to wsku
tek przeoczenia, czy też niedbalstwa lub złej woli 
przedsiębiorców.

Paryski „Journal" zwrócił w naczelnym artykule 
uwagę opinii publicznej na ten ohydny i odraża
ją cy  handel zwłokami bohaterów, który obraża 
najświętsze uczucia i cześć, jaką się żywi wobec tych, 
którzy ofiarowali dia ojczyzny swe życie.

Szczegółowej statystyki Ilu nięzczyfeln! młódycS 
silnych I zdrowych w meukończone] jeszcze w ojnłf 
światowej zginęło, dotychczas nie posiadamy. V*5 
każdym razie ubytek ten liczyć musimy na miliomy, 
zważywszy czas blisko pięcioletni, zaciętość, z jaką 
walczono i narzędzia mordercze, jakiem! posługi* 
wano się w  celu wzajemnego wytępienia się.

Szczególniej w Polsce pod tym względem dął 
się uczuć ubytek ludności, gdyż czego walka na 
frontach nie dokonała, to zdziałał głód i nędza — | 
wielka, śmiertelność z powodu tych niewygód po 
między noworodkami. W  samej W arszawie Uczą 
ubytek noworodków na tysiące. W  byłym zaborze 
pruskim ubyło męskiej ludności blisko 100.000. Iłu, 
zaś ubyło mężczyzn w Galicyi, gdzie Austryak zą* 
ciągał ludzi zdatnych do noszenia broni aż do 55 
roku życia I posyłał ich nąstępnie jako wyborową 
I waleczne pułki na najwięcej zagrożone stanowi* 
ska, tego dotychczas nie obliczono, ąle ubytek za* 
pewne będzie wielki. A Ilu walecznych synów stra- 
ci jeszcze Ojczyzna nasza, zmuszona uo walki o byt 
swój w Księstwie nąsrcm przeciwko „grenc- i hep 
matszuccm", przeciwko zdfeiczałym Ukraińcom i 
nawale bolszewickiej, tego oczywiście tez przewf* 
dzieć nie można. Zanim zupełny spokój nastanie! 
wiele zapewne tak drogiej nam luwi poplynią 
jeszcze.

Obowiązkiem w ięc społeczeństwa polskiego 
jest starać się przetz zaprowadzenie uregulowanych 
stosunków żywnościowych i pod każdym względem 
hygieuicznych, o zmniejszenie śmiertelności wśród 
noworodków, a przedewszysiklem o zapobieżenie 
rozszerzaniu się chorób płciowych, które podczas 
wojny i w  naszym narodzie przybrały wielkie rozr 
miary, —

Ustawodawstwo zawsze starało się po wojnie 
o ułatwienie zaieraiuą małżeństw, aby w ten spor 
sób wynagrodzić straty w ludziach, doznane w; 
walkach.

__ Uczeni Stąrego Testamentu wyjaśniają, 'że mał
żeństwo jest Obowiązkiem każdego mężczyzny, sko
ro tylko ukończy ośmtiasly rok życia. Wyrazem 
tego zapatrywania w późniejszych czasach był po
datek kawalerski, zaprowadzony w roku 365 przed 
Chr. Nie znamy dzisiaj jego wysokości, pewną jesfl 
jednak rzeczą, że ściągano go bezwzględnie.

Bardziej jeszcze surowe były w tej mierze prze
pisy cesarza Augusta. Według nich musiał wstępo
wać w związki małżeńskie kążdy mężczyzna po
między 25 rokiem życia a 50, każda kobieta pomię
dzy 20 a 50. Wdowiec lub wdowa, utraciwszy swą 
lepszą połowę, powtórnie musieli wstępować w 
związki małżeńskie, a najdłużej dwa fata rycino itrt 
bylo pozesfrwa? w stanie wdowim. Strony rozwier 
dzionę mogły pozostać wolne tylko półtc-rą roku.

Nie zaślubieni nie mogli w ejść w posiadanie 
spadku, małżeństwa bezdzietne dziedziczyły tylko 
połowę, o ile zaś szło o spadek po jednej lub dru
giej stronie — tylko dziesiątą część. Gdy na iefi 
miejsce nie znaleziono innych dziedziców, posiadają
cych dzieci, spadek' zabierało państwo. O bow iąr 
kiem ojc.ą było danię posagu córJśóm.
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Ody rodzice wzbraniali dzieciom małżeństwa, 
;wkraczało w to państwo. Obywatele, posiadający: 
w Rzymie 3 dzieci, we W łoszech 4-ro, a prcwin- 
cyąch 5 ro , zwolnieni byli od płacenia publicznych 
danin.

W  Franeyi, za Czasów Colberta, każdy obywa
tel, który ożenił się przed ukończonym 20 rokiem 
życia, zwoniony był od opłaty wszystkich podat
ków ąż do ukończenia 25 lat. Podobne prawa obo
wiązywały w Sabaudyi i Hiszpanii. W  tej ostatniej 
rycerz w olty był od służby wojennej przez cały 
czas choroby żony.

W Rosy i Skazała się w r. 1607 ustaywa, wedle 
której właściciel ziemski miał nakazane, aby swycu 
poddanych łączył w związki mąlżeńskie: chłopców 
przed 20 rokiem życia, dziewczęta przed 18. (i.iyby 
tego zaniedbał, poddanym przysługiwało prawo dô  
magania, się wolności. W Hanowerze i Brunszwiku 
spadek po kawalerze przypadał nie krewnym, lecz 
państwu.

Najciekawszem jednąk było prawo, że skazany 
na śmierć zostawał ułaskawiony i otrzymywał wol
ność, jeżeli znalazła, się osoba, chcąca go poślubić.

O wypadku takim wspomina H. Sienkiewicz w 
powieści swej „Krzyżacy'*, gdzie od kary śmierci 
Wybawiła Zbyszka Dąnusla. Podobny wypadek wy
darzył się w Szwajcaryi w r. 1725. Za liczne kra
dzieże i włóczęgostwo skazano fą.m na karę śmierci 
pewną młodą dziewczynę i właśnie zabierano się 
do wykonaj-,;a wyroku, gdy zgłosił się jakiś czeladnik 
garbąrski z oświadczeniem, iż chce ją poślubić. Nie 
widział je j nigdy przedtem, ani z nią nie mówił,
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P ełn ia : 11 sierpnia og. 7 wiećzorem.
C z e ś ć  z a c n e m u  k a p ła n o w i. Od paru lat 

pracuje w  naszej parafii Wadowickiej jako wikaryusz 
Ks. Leonard Prochownik. Kapłan to niezmordowany 
i gorliwy i pod każdym względen najzacniejszy. Poży- 
,tek z jego  pracy znać w szkole ludowei i w gimna- 
Zyutn, a przedewszystkiem w kościele. Kapłan to mi
nujący prawdę i każdemu prawdę powie, a ponieważ, 
jak mówi przysłowie prawdę1 w oczy kole, wiią się ze 
złości socyałiści wadowiccy , nienawidzą go i w swo 
Jdb gazetkach różne oszczerstwa wymyślają, lecz jemu 

na sławie żadnej ujmy nie przyniesie, gdyż wiado
mo ogólnie, ie  socyałiści wogóle cnotliwych i o chwałę 
Bożą gorliwych nienawidzą i szkalują, Ponieważ socya-

liści wadowiccy publiezznie sławę jego szarpią, a v.'ęa 
i my parafianie także publicznie wyrażamy Przewiele
bnemu Ks. Prochownikowi, z ;  jego gorliwą i bardzo 
skuteczną pracę, nasza dozgonną wdzięcznofć i najser
deczniejsze podziękowanie. W dzięczni p a ia j ia n ie .

Piarw iza d a t k i  o s S k a Ja w ę  z n is z e r o .  
n e g o  S a n k i  a r y e m  k o ś c io ł a  w  P c d k a m i e n i j  
k o to  Brodów-. . 2-gi pułk „białych ułanów11, który 
z końcem maja t. r. oswobodził miasteczko i klasztor, 
złożył na tacę i prywatnie na odbudowę monamer.tal- 
nej świątyni cudownej Matki Boskiej podkamieńskiej, 
2.CC0 koron.

19-ty pułk p. „Odsieczy Lwowa", złożył podo
bnież w koronach i markach polskich 6 '500  koron.

O ceniając wielce szlachetną pobudkę i zachęca* 
ją cy  dla całego społeczeństwa przykład, składamy obu 
puikom za hojne owe datki i tą jeszcze drogą, serde
czne .B ó g  zapiać!".

P od kam ień  k o lo  B rod ów , D om in ikan ie .
Dzierżawa niezagaspsdsrnw anych grun

tów. W  Sejmie bez dyskusyi uchwalono ustawę o 
zmianie par. 9 ustawy z dnia 8 marca 1919 r. w spra
wie wydzierżawiania niezagospodarowanych użytków 
rolnych. Wedle tej ustawy £zls t wania dzierżawy 
gruntów zmienia się w len sposób, że dzierżawa grun
tów ODsianych zbożem kończy się z dniem 1 września 
1521 r., a dzierżawa gruntów obsiany ch okopowiznami 
cinia 1 listopada 1921 r. Postanowienie powyższe nie 
ma zastosowania oo gruntów, które w tym okiesia 
podlegać będą pareełacyi przez państwo. Dzieiżawcy, 
którzy w myśl ustawy ustąpić muizą z dzierżawy przed 
terminem, otrzymają od państwa stosowne odszkodo
wanie.

G a l ic y js k i  E o l e  p a s z a  p rzea i s ą d e m  w M a r
s y lii .  Dnia 1 b. m. rozpoczął się w Marsylii we Fran
cyi proces o zdradę stanu przeciw niejakiemu Mąrgu- 
liesowi z Biodów, oczywiście żydowi. I.TSrgulies jest 
oskarżony o komunikowanie się z niepjzy|K Hieni. Pro- 

I ces ma podobny charakter, jak swego czasu proces 
Bola paszy, skazanego przez sąd francuski na śmierć.

T a fessin icz :e  p o r w a n ie  i z i u n c ^ o w i S e  
p e łn o K io cn ife a  r o s y js k ic h  s o w ie tó w . Donoszą ze 
Sztokholmu, że pełnomocnik rosyiskich sowietów. A r- 
tafow, został lam zamordowany. Uprowadzono go auto
mobilem, w którym byt nieznany mężczyzna i dwie 
Rosyanki i wywieziono gwałtem porwanego ze Sztok
holmu w okolicę. Tam postawiono go przed „czarny 
sąd" i skazano na śmierć.* Wyrok wykonano zaraz 
przez powieszenie, poczem ciało wrzucono do ir.orzat

Ś r o d e k  z a r a d c z y  p r z e c iw  h a n d lo w i z ie -  
E f ią . W  Sejmie debatowano w ubiegłym tygodniu nad 
wnioskiem w sprawie unieważnienia aktów kupna i sprze
daży giuntów i lasów powyżej 80 ha, zawartym po 1 
czerwca 1919 r. Rząd przygoiował wpraw cizie ustawę 
o obrocie ziemią, komisya prawmew nie zdążyła je 
dnakże jej jeszcze przedyskutować. Ponieważ jednakże, 
zbliżają się ierye sejmowe, koinisya uchwaliła rzecz 
wyjątkową a mianowieie upoważnić rząd do wydania 
rozporządzenia, któieby miało ir,t, ustawy, a któseby 
obowiązywało na czas feryj letnich. Ustawa upoważnia 
rząd, aby aż do czasu uchwalerra przez sejm usta .y 
regulującej obrót ziemią w myśl uchwalonych dnia 9 
lipca 1919 r. zasad reformy rolnej wydawaj rozporzą- ' 
azenia z mocą ustawy, normujące przenoszenie własno
ści nieruchomości ziemskiej.

Po krótkiej dyskusyi, w której. przemawiał taki® 
minister rolnictwa Janicki, uchwalono ustawę.



Pow iaty poza Zbruczem żądają połączę*
n?a z Polską. Donoszą, że do Stanisławowa przybyła 
de>egacya chłodów ruskich z 8 powiatów położonych 
za Zbruczem, żądająca przyłączenia tych obszarów do 
helski. Odnośne władze polskie skierowały ją  do War- 
v.iwy, by tam przedłożyła swoje postulaty rządowi 
• Sejmowi polskiemu.

Zaborcy pruscy zaczęli cpu*zczad z ie m ie  
p o ls k ie  4 sierpnia. Dzienniki berlińskie donośną, 
że wyjazd władz niemieckich z ziem przyznanych Pol
sce rozpocząć się ma dnia 4 sierpnia. Oddanie tych 
ziera Polsce nastąpi prawdopodobnie z początkiem 
września. Dotąd 15.000 urzędników niemieckich wyra
ziło życzenie opaszczenia terytoryów, przyznanych Polsce.

Rada najwyższą państw ententy ustanowiła komi- 
syę dla Górnego Śląska. Komisya ta ma zarządzać 
Śląskiem od chwili opuszczenia kraju przez władze 
niemieckie aż do plebiscytu. Na czele tej komisyi sta
nie Amerykanin.

Nowa linia okrętowa „Francya~Polsk a“.
W dniu 2 sierpnia nastąpi uroczyste otwarcie 

nowej linii okrętowej „Francya— Polska" dla przewozu 
towarów z rrancyi do Polski. W tyin dniu odjechał 
francuski okręt „Zuzanna i Marya" z Bordeaux do 
Gdańska, .wiozący różne francuskie towary i wyroby. 
Linia ta ma na celu ożywiene się ruchu handlowego, 
między Polską a Francyą.

C e n a  maksymalna n a  p r o d u k ty  r o ln e . 
Na naradzie aprowizacyjnej, odbytej w ministerstwie 
aprowizacyi, uchwalono ustalić cenę 80 marek za ce- 
tnar metryczny produktów rolnych. Cenę tę zapropo
nowali przedstawiciele konsumentów, podczas gdy 
przedstawiciele wielkie; własności domagali się 80 ma
rek, a przedstawiciele wiościan nawet stu marek.

Nowa fru p a chłopska w Sejmie. Z War
szawy donoszą, że połączone grupy Zjednoczenia na
rodowego, stronnictwa ludowego z Poznańskiego,

grupy włościan bezpartyjnych i Bliźniaków tworzą je 
dną grupę, ł?;C7ąr,ą około 95 posłów, która będzie 
nosiła nazwę Zjednoczenia. Ta grupa Zjednoczenia 
będzie obok sejmowego związku ludowego, liczącego 
140 posłów, najsilniejszą grupą chłops ką.

Przeciw z y d s m  w A n g l ji .  Piasa żargonowa 
z oburzeniem donosi, że w Anglji powstała partja rze
komo w celu walki z bolszewizmcin, naprawdę jednak 
będąca ściśle antysemicką. Na urządzonym przez nią 
wiecu, zagajonym przez jednego z lordów, „zapomnia
no zupełnie o celu antybolszewickim i występywano 
jedynie przeciw żydom*. Ma wiecu tym jednym z głó
wnych mówców był przywódca kadetów rosyjskich, 
Milukow, który ani słowem nie bronił żydów, mimo, 
ze w Dumie był ich głównym obrońcą. „Pierwszy to 
raz czytamy —  od czasu istnienia Anglii zaregestro- 
wała się tam ofieyalnie parlya, której zadaniem g lć- 
wnem jest antysemityzm".

W Gdesfc wymordowano wszystkich Ży
dów. Według wiadomości, nadeszły cli z Odessy, woj
ska generała Grigorjewa, które obsadziły Odessę, u- 
rządzuy tam wielki pogrom. Dzielnicę żydowską cerno* 
wano, poczem rozpoczęła się rzeź, której nie uszedł 
ani jeden żyd. Następnie całą dzielnicę żydowską pod
palono. Pożar trwał trzy dni i noce. Pod wrażeniem 
lega _ strasznego wypadku ludność żydowska w całej 
Ukrainie ogłosiła żałobę 14 dniową, a uczynili to także 
żydzi w Besarabii. Mimo to żydzi będą lamenlować 
i wołać, że me na Ukrainie, lecz w Polsce dokonywane 
są pogromy żydów.

Adwokat krajowa
Dr. Teofil Więcław

b r a k ó w ,  H a n r a c k *  I .  1

Dachówka

„ W I E K 1
najlepsze lekkie 
pokrycie na sta 
re  i nowe bu
dynki i kościoły.

Baczność
Panowie rolnicy, 
podaję do wiado- 

r moSei, że posia- 
dam na składzie 
zamiast Eternitu 
nazwa „Wiek“ ta

ka saina wielkość, tak: sam kolor jak Eternit była fabryka nazwa 
„Wiek" od dawnych lat na zń-miach polskich w okolicy Warszawy, 
ale rząd rosyjski przez granice do Galicyi nie pozwolił nam przewieźć, 
tylko lekką dachówkę ,Wiek“ zabierał do swego kraju daleko w Ro- 
syo aa pokrycie, Którzyście byli w Rosyi, toście może widzieli naj-
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3 serye papieru listowego zawierajcie 15 pa
pierów listowych i 15 kopert przyozdobionych 
podobizną Matki Boskiej z różnych okolic.

Cena 2 Kor. 50 hal.
Pcieca i wysyła Adminlstracya „Prawdy- w Kra

kowie.

Zbiór powinszowan
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy 
Rok, oraz zbiór poezji, zastosowanych do pa
miętnika, z as losowanych dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych, w objętości 128 sit on druku, w gu- 
stownej okładce, kosztują z przesypią pocztową 
2 *3 0  K. -  Do nabycia w Adm inistracji „Pra

wdy" w Krakowie,

Nowo postawione budynki 
najkorzystniej i najtanfai

u b £ 7 p le a a



O j c i e c  z a d ź i i t n f o n y c !
Najpiękniejszy utwór Juliusza Słow ackiego. Objaś
nienie do utworu i życiorys poety napisał ka. biskup
BandursLi. — Ozdcbicry 9 kolorowymi obrazkam

w puŁne; okrawie.
C E N A  egzemplarz. rv ! nero w nłótno 8 Koron

w i o  t> L o r o n .

Mimo szalonej m ożyzny
Z e g a re k  niklowy Roskupt z łań
cuszkiem kor. 40 '—, Kitlowy lub 
stołowy płaski cylinder Rem. z me
talowym, cyferblatem koron 90'—, 
tensam z werkiem pnkrowym na 
kamienie kor. 120*—. Stalowy dam
ski na rękę koron 120*—. Brebrny 
damski kryty na kamienie K 20o*~.

Rudzik k. 45'—. ten sam o 2 dzwon
kach 80 koron. — Bcienny zegar okrągły z kluczem do nakręcania 
kor, 60 —. Srebrne łańe. męskie od ker. 80— i wyżej, amerykańskie 
duble, iańcnszki kawalerskie po kor 60. B rzy tw y  po kor. 10, 18, 25. 
I t  M ły n k i do w łosów  kor. 27, 86, 45—. M siszynkl do la n io g o le - 

nlr. kor. 20, 25, K a m ie n ie  do b ray etw  kor. 6*50, 
KahCBOole Łęczne na 1 register k. «0, na 2 reg. k. 80, na S reg. kor. 
S00-ISO, Wiedenki 1 rzędowe 160—20ó. Wiedenki 2 rzędowe 210 4C0. 
S k rz y p c e  po kor. 100, 150, £00 do 450*—. Sm y czk i po kor. 20, 30 do 
150*—. P u d ła  do skrzypiec po kor. 65, lepsze po kor. 110*—, K la rn e ty  
hebanowe 8 klap. 200- . 10 klap. 240, 12 klap 280*—. T ią b y  a k o rd e 
on ow e po kor. 15, 2ć, 80 1 40-—. Ustne harmonijni po kor. 5, 8 do 
12‘—, M andoliny po kor. 130, 150, 180'—. Zapalniczki k. 5 do 25.—. 
D y am en ty  do rznięcia szklą K. 36, 46.—, do lustrowego kor, 70, 85. 
Zegary ścienne na łańcuszki, z pięknemi cyferblatami na wagi k, 90— . 
Ameryk, deublc kolczyki księżycowe w rozmaitych fasonach k. 14 do 30. 

ń  Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem kwoty, ponieważ 
*Jj., *  poczta zaliczek nie pizyjm uje. Towar nieodpowiedni w y  
*** J/  mienia się Inb zw raca pieniądze, zatem ryzyko wyklu- 

' /  czone. Cenni'
w markach pocztowych.

Dom eksportowy
Kraków, S?ew sks 13117.

Rycerzem Maryi był sławny hetman polski 
Stanisław Żółkiewski. Niedawno, gdy jego  grób 
otworzono, aby prochy nieśmiertelnej pamięci 
męża tego do nowego grobowca przenieść, zna- 
leziono w trumnie pierścień z napisem: „Pod
nóżek Maryi". Ten pierścień hetman nosił ca 
życia, jako gorący wielbiciel NajIw. Maryi Pan
ny i z nim go też pochowano. Zycie, sławne 
boje i czyny, oraz najchwalebniejszą śmieć na 
polu bitwy z Turkami opowie w przepiękny 
sposób nasza powieść.

Na, isał ją  sławny poltki powieScIopiearz 
Artur Gruszecki, który dotąd blisko 40 puwieści 
swoich wydał. Wszystkie są piękne, bardzo eie- 
kawie napisane, a przeto też chętnie przez 
wszystkich czytane.

Polecamy więc tę nową powieść wszystkim 
czytelnikom, a szczególnie czytelniczkom. W po
wieści występują niewiasty nadzwyczajnego 
i wzniosłej pobożności, jak  małżonka hetmana 
Żółkiewskiego. A także niewiasta zuchwałej od
wagi Maryana Mniszchówna, która carycą moe- 
kiewską została. Nikt nie pożałuje, kto tę po
wieść zamówi.

Cena za cale dzieło składajtce się z 50 ze
szytów 10 Kor.
Do nabycia w Adm. „P raw d y " w K r a k o w ie

S' imm nur
zawierający Rotę Kowo^.ikkleJ, pieśni, piosen
ki i krakowiaki w objętości 64 stron druku, 
kosztuje z przesyłką pocztową 1 K. 60 haL — 
Do nabycia w Admin. „Prawdy w* Krakowie.

Dla P. T . Nauczycieli 
i X- X. K a t e c h e t ó w

do użytfcy szkół „Zbiór pieśni kościelnych" ja- 
ko uzupełnienie pieśni w książkach do nabo
żeństwa podawanych, a ze względu na łatwość 
melodyi i wiersza najbardziej do pamięciowego 
wyuczenia się nadających. Cena egzemplarza 
z przesyłką pocztową 70 h. Do nabycia w Ad- 

ministracyi „Prawdy" w Krakowie.

M S — U l  ■ T i
W każdej wsi, gdzie macie W«3SZ€ Kółko rolnicze
W aszą kasę Raifeisena powinniście nvc<* 

WaSZą Asekuracyc a ta io---
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UiCłCi&fc tct*iuystwe wiaitinnya. fck<fc2pieczeń w£ LWOWIE
przez czas wojny v NGWYM SĄC?U 

W miejscowościach, gdiir dotychczas jcsl mało członków „Wisły" £ rifm c agencyi niechaj

i k w m l u b a  w o j s k o w y  lub piśmienny włeścisnir zgłosi sic do dyre-
kcyi „W1SŁY“ a ctuzyma pouczenie i kcizystny a uczcit-y zarobek.

Wydawca: „katolicka fWłlćs Wyilawnicza” spółka 2 ©gran. por. Oćłpor.jectzialr. redaktor'- Kato! ZrroHSsk^^ 
Apik r̂ni .Prawdy Kat. So îM Wydawniczej ss Krakowie, ul. SkłarsKa Ó-. Prid zarządem
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